
LISTOPAD 2004 - NR 84                                                     1

Drodzy Czytelnicy
Oratora
Œwiêtokrzyskiego

Witamy w listopadowym numerze
naszego pisma, w miesiącu,

w którym smuga jesiennej zadumy
snuje się szczególnie wymownie po
wszystkich cmentarnych miejscach,
okalając groby naszych zmarłych.
Przyszliśmy na nie z kościoła, w któ-
rym świętowaliśmy uroczystość
Wszystkich Świętych. Zapaliliśmy
znicze – symbole pamięci i złożyliśmy
kwiaty – symbole miłości, a potem po-
grążyliśmy się w modlitwie. Być
może były to chwile prawdy co do
naszej wiary w świętych obcowanie
i żywot wieczny; jakże często ta na-
sza wiara chodzi krawędzią niedo-
wiarstwa… I dobrze się stało, bo tak
trzeba było, że do tej modlitwy za na-
szych bliskich zmarłych, dołączyli-
śmy słowo prośby o wzmocnienie na-
szej wiary i nadziei w ciała zmar-
twychwstanie i życie wieczne w ni-
gdy nie gasnącej Miłości.
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Z Kroniki parafialnej

��1 października, w piątek, rozpo-
częliśmy nabożeństwa różańcowe.
Podczas Mszy św. pierwszopiątkowej
dla dzieci o godz. 1630 zostały poświę-
cone ich różańce. Młodzież i dorośli
mieli w tym dniu swoje nabożeństwo
różańcowe o godz. 1730. W pozostałe
dni miesiąca, już wszyscy razem,
a więc dzieci, młodzież, dorośli, mo-
gli uczestniczyć w modlitwie różań-
cowej o godz. 1730 w dni powszednie,
a w niedziele – o godz. 1700. W celu
ułatwienia dzieciom dojazdu do ko-
ścioła od 4 października kursował spe-
cjalny autobus, co stało się już tra-
dycją. Pewne zastrzeżenia mogło jed-
nak budzić zachowanie jego małych
użytkowników.

��2 października, w sobotę, o godz.
600 grupa pielgrzymów z naszej para-
fii wyruszyła autokarem do Przemy-
śla. Była to dwudniowa pielgrzymka
dziękczynna (po drodze odwiedzono
Łańcut i Kalwarię Pacławską) za be-
atyfikację ks. Augusta Czartoryskiego.
Spotkanie wszystkich pielgrzymów
miało miejsce w środę, 29 września,
na Mszy św. o godz. 1800. O tej piel-
grzymce możemy przeczytać w rubry-
ce „Czytelnicy piszą” na str. 10

��6 października wznowiło swoją
powakacyjną działalność Duszpaster-
stwo Akademickie, którego opieku-
nem jest ks. Tadeusz Horwat.

��10 października, w niedzielę,
obchodziliśmy IV Dzień Papieski.

Po każdej Mszy św. były zbierane ofia-
ry na Dzieło Nowego Tysiąclecia. Fun-
dacja ta, powołana z inicjatywy Epi-
skopatu Polski, udziela stypendiów
naukowych dla dzieci i młodzieży
z ubogich rodzin.

W tym samym dniu miała miejsce
procesja różańcowa do pięciu ołtarzy
wewnątrz kościoła, przy znikomym,
niestety, udziale wiernych.

��16 października, w sobotę, przy-
padła 26 rocznica wyboru Karola
Wojtyły na Stolicę Piotrową. W tym

Z kroniki parafialnej – paŸdziernik 2004

dniu modliliśmy się w jego intencji.
Mogliśmy to uczynić także poprzez
Adorację Najświętszego Sakramentu
w kaplicy Miłosierdzia Bożego w go-
dzinach: 830 – 1730.

Także w tym dniu w naszym Ora-
torium odbył się V Ogólnopolski Tur-
niej Szachowy przeznaczony dla ju-
niorów i początkujących szachistów
w wieku od 6 do 18 lat.

Więcej o nim można przeczytać
w rubryce „Salos” – str. 8

��24 października, w niedzielę,
o godz. 1800, miało miejsce spotkanie
wszystkich członków naszego Orato-
rium, którzy uczęszczali do niego kie-
dyś, albo też uczęszczają obecnie. Ce-
lem tego forum było przyjęcie spra-
wozdania ustępującego Zarządu
i udzielenie mu absolutorium oraz wy-
bór nowych władz Stowarzyszenia.

��28 października, w czwartek,
przypadło wspomnienie św. Aposto-
łów Szymona i Judy Tadeusza. W tym
też dniu swoje imieniny obchodził
ks. Tadeusz Horwat. On także prze-
wodniczył Mszy św. o godz. 1800 i ode-
brał życzenia od ks. proboszcza
i przedstawicieli grup działających
w naszej parafii.

Do tych życzeń przyłącza się tak-
że „Orator Świętokrzyski”. Wszelkie-
go dobra i życzliwości od ludzi,
zwłaszcza od młodzieży szkolnej,
którą uczysz, ks. Tadeuszu, oraz bło-
gosławieństwa Bożego w Twoim dusz-
pasterskim posługiwaniu!      �W pielgrzymce na Œwiêty Krzy¿, czytaj na stronie 6
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Wszystkich Œwiêtych.
Dzieñ Zaduszny

Gdy sięgniemy w głąb naszej polskiej
tradycji zauważymy, że oba te dni mają
tam szczególną wymowę. W mentalno-
ści naszych przodków „Zaduszki” to
dzień przenikania się świata żywych
i umarłych. Ci wierzyli, że w ten dzień
umarli odwiedzają swoje domy, odwie-
dzają również innych zmarłych, a także
słuchają nabożeństw odprawianych
przez zmarłych księży,
urządzają uczty… Inte-
resujący w tym wzglę-
dzie obraz można było
spotkać na wsi polskiej.
Znakami mówiącymi
o tym, że tutaj właśnie
leży dopiero co umarły
człowiek, były: stojące
przed domem wieko
trumny, otwarte okna
domu. Oderwany
kawał strzechy miał
umożliwić swobodne
wejście duszy uchodzą-
cej z ciała i sprawić, że
ta nie będzie straszyć
po nocach domowni-
ków. Śmierć była dla
naszych dalekich
przodków wyprawą w nieznane, w świat
wolny, lepszy. Traktowano ją jako coś
zupełnie naturalnego, choć nie bez lęku
i bolesnych pytań.

Z czasem owo spojrzenie na śmierć
zaczęło przybierać coraz bardziej
chrześcijański charakter, czego wyra-
zem są chociażby napisy nagrobne.
W tym względzie można powiedzieć
wiele. Zadumajmy się nad niektórymi
z nich: Bóg obdarzył Cię wieczną miło-
ścią; Żyłaś pięknie. Kochałaś ludzi.
Odeszłaś do Boga; Przez całe nasze życie,
Andrzejku, cierpiałeś. Teraz od Boga
nagrodę otrzymałeś; Stanął przed Sędzią
Najwyższym, którego prawa kochał nade
wszystko; Z woli Boga od nas odeszłaś.
W naszych sercach z nami zostałaś;
Kochałeś ludzi – Bóg pokochał Ciebie.

Uroczystość Wszystkich Świętych
była znana w Kościele Wschodnim już
w IV wieku. W Kościele Zachodnim
zbiorowy kult świętych datuje się od
poświęcenia dawnego Panteonu na ko-
ściół Matki Bożej i Wszystkich Świę-
tych Męczenników, które miało miej-
sce 13 maja 608 roku. Przez ponad dwa
wieki w tym właśnie dniu obchodzono
uroczystość Wszystkich Świętych.
W 835 roku papież Grzegorz IV prze-
niósł ją na dzień 1 listopada.

Uroczystość ta to taka… mała Wiel-
kanoc. To święto życia budzącego się
do nowej rzeczywistości. To znak na-
szej wiary w świętych obcowanie.

Gdy chodzi o święto Wszystkich
Zmarłych – Dzień Zaduszny wprowa-
dził w 998 roku opat z Cluny we wszyst-
kich podległych klasztorach. Dopiero
w XIV wieku przyjęło się w całym Ko-
ściele. Jest ono poświęcone pamięci
wszystkich wiernych zmarłych.

Dla wierzących w Boga śmierć nie
ma ostatniego słowa. Mroki śmierci
rozprasza blask światła nadziei. Na-
dzieja przyszłego życia sprawia, że
miejsce zmarłych jest dla nas refrige-
rium – miejscem wytchnienia, praw-
dziwego odpoczynku. I jako takie pro-
mieniuje ono mocą i otuchą. Jest miej-
scem pokoju przypominającym nam
o zbawczej obietnicy Boga.

Uroczystoœæ Chrystusa
– Króla Wszechœwiata

Obchodzimy ją 21 listopada. Posłu-
chajmy w jej kontekście bardzo wy-
mownej wypowiedzi kard. Józefa Rat-
zingera: To nie rewolucjoniści czynią
świat bardziej ludzkim; pozostają ruiny
i krew. Tym, co pozwala nam żyć na tym
świecie, jest dobroć, prawdomówność,
wierność i pewność, że tym wszystkim
jest Bóg! Tym, co pozwala nam żyć na
tym świecie, jest wiara, że Bóg jest ta-
kim jak Jezus Chrystus, że Jezus jest
Bogiem, że On jest prawdziwym Królem
i najwyższym władcą świata.

Œwiêto
Niepodleg³oœci Polski

Byłoby wielkim nietaktem nie pa-
miętać w kontekście listopada także

i o tym święcie, nie zadumać się nad
dokonaniami wcześniejszych pokoleń.
Nic w tym dziwnego, wszak cmenta-
rze, do których pielgrzymujemy
w owych dniach, są wypełnione ślada-
mi dawnej i całkiem nie tak odległej
przeszłości. Odwiedzając groby naj-
bliższych nie zapominamy o męczen-
nikach prawdy, takich jak ks. Jerzy Po-
piełuszko, w 20 lat po jego śmierci. Pa-
miętamy także, by poświęcić chwilę

modlitewnego skupie-
nia obrońcom niepod-
ległego bytu naszego
kraju. Kwatery żoł-
nierskie, które odna-
leźć można na każdym
nieomal polskim
cmentarzu, przypomi-
nają nam o męstwie
żołnierza polskiego,
o jego wyrastającym
z wierności religii
i szczytnym ideałom
poświęceniu.

Postawa taka była
możliwa tylko dzięki
starannej formacji
duchowej odebranej
przez młodych ludzi
w czasach pokoju.

Miało to niezwykłe znaczenie zwłasz-
cza dla generacji, z której rekrutowa-
ła się większość żołnierzy Polski Wal-
czącej. To trudowi rodziców i wycho-
wawców z czasów II Rzeczypospoli-
tej zawdzięczają oni swą wielkość.
Dwadzieścia lat – po przeszło wieko-
wej niewoli – istnienia niepodległe-
go państwa polskiego pozwoliło wy-
chować pokolenie, które wyszło zwy-
cięsko z najcięższych prób: hitlerow-
skiej okupacji, stalinowskiego terro-
ru i dziesięcioleci totalitaryzmu. Po-
kolenie, którego jesteśmy bezpośred-
nimi spadkobiercami.

Dwudziestoleciu międzywojnia
zawdzięczamy przetrwanie najtrud-
niejszego w dziejach naszego kraju
okresu, kiedy to ludobójstwo, łama-
nie praw osoby ludzkiej i rodziny oraz
brutalna ateizacja były zjawiskami
powszednimi, wprzęgniętymi w dzie-
ło deprawacji i pozbawiania tożsa-
mości narodowej Polaków. O praw-
dzie tej nie możemy zapominać
zwłaszcza teraz, w miesiącu, który
kieruje naszą uwagę w stronę wyda-
rzeń listopadowych z 1918 roku, gdy
odradzało się wolne i suwerenne pań-
stwo polskie.

�

Listopadowe refleksje
oprac. Zdzis³aw Brzêk sdb, Barbara Przyby³o

Temat miesi¹ca
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Rodzina w Becchi
– pierwsze Ÿród³o kszta³to-

wania osobowoœci ks. Bosko
Ubogie pomieszczenia, w których

mieszkał Janek Bosko ze swoją matką
i swoim rodzeństwem, świadczą
o mądrym wychowaniu, jakie Małgo-
rzata Occhiena przekazała swoim
dzieciom.

Znikome możliwości materialne
i jej młody wiek usprawiedliwiłyby jej
powtórne zamążpójście. Nadarza się
ku temu bardzo sprzyjająca okazja, ale
Małgorzata nie chce w żaden sposób
rozstać się z dziećmi (pomimo iż te
miałyby być oddane w ręce dobrego
opiekuna), gotowa znosić wszelkie
wyrzeczenia i ofiary, ufając niezmien-
nie Opatrzności Bożej. (Por. Pamięt-
niki Oratorium, 21).

U podstaw wszystkiego stawia
wychowanie religijne, jak to poświad-
cza sam ks. Bosko.

Mi³oœæ matki:
³agodnoœæ i stanowczoœæ
Tym, co najbardziej wywarło

wpływ na życie Jana Bosko – jak to
zachodzi w przypadku wielu innych
osób – była miłość jego matki.

Kiedy zmarł ojciec Franciszek,
Janek nie miał nawet dwóch lat. Mał-
gorzata liczyła 29. Zbyt młoda, aby
znieść ciężar wychowania trojga dzie-
ci, zajmować się na wpół sparaliżo-
waną teściową, utrzymać dom, upra-
wiać pole, ledwo wystarczające, by
przeżyć. Ale nie traci czasu na to, aby
się nad sobą użalać. Zakasuje rękawy
i zabiera się do pracy.

Ciężkie prace (orka, żniwa, okopy-
wanie winorośli) wyniszczają jej ręce.
Ale nimi tak samo czule potrafiła gła-
skać swoje pociechy. Chociaż była ro-
botnicą, to jednak przede wszystkim
pozostała matką dla swoich dzieci.
Wychowuje je z łagodnością i stanow-
czością.

Sto lat potem psycholodzy napiszą,
że dziecko, aby dobrze dorastało do
życia, potrzebuje miłości wymagają-
cej i stanowczej ojca i łagodnej, bezin-
teresownej, radosnej miłości matki
(Por. E. Fromm, Sztuka miłości, wyd.
włoskie, Mediolan 1973, s. 54 nn.).

Miłość ojcowska, wymagająca i sta-
nowcza, pobudza do działania, osią-
gnięcia najwyższych celów i zachęca
do tego, aby „być godnymi ojca”.

Natomiast miłość matki – łagod-
na, darmowa, pogodna i radosna

– ukazuje smak
życia, bez względu
na osiągane rezulta-
ty; umie pocieszyć w
chwilach niepowo-
dzeń. Pozwala dać
odczuć dziecku, że
jest ktoś, kto je ko-
cha „nie ze względu
na to, co robi”, ale
„ze względu na to,
kim jest” – już przez
ten sam fakt, że jest
jej dzieckiem.

P s y c h o l o d z y
twierdzą, że pozo-
stanie sierotą (pół-
sierotą) rodzi dla
dziecka niebezpie-
czeństwo zachwia-
nia równowagi pod
względem uczucio-
wym, w zależności
od tego, przy którym
z rodziców ono po-
zostaje.

Pozostając przy
matce może stać się
zniewieściałym, bez
wyrazu, bez impulsu
do osiągnięcia zna-
czących rezultatów.

Pozostając przy
ojcu może nabyć
cech nieczułości (oschłości), nerwo-
wości, charakterystycznych dla tego,
który ciągle jest pobudzany do osią-
gnięcia najwyższych rezultatów; któ-
ry pozostaje osamotniony i odrzuco-
ny w chwili porażki.

Matka Małgorzata znalazła w so-
bie tę instynktowną równowagę, któ-
ra pozwoliła jej te pozytywne cechy
wychowawcze ojcowskie i matczyne
łączyć: przeplatać spokojną stanow-
czość z pogodną łagodnością.

Była matką bardzo łagodną, ale
również bardzo energiczną i silną.
Dzieci wiedziały, że kiedy mówi „nie”,
to oznacza „nie”. I nie było takich ka-
prysów, które by wpłynęły na zmianę
jej decyzji.

W jednym z kątów w kuchni – jak
to wspomina sam ks. Bosko – znajdo-
wała się mała giętka rózga. Co praw-
da nie używała jej nigdy, ale nigdy też
nie usunęła jej stamtąd.

Kiedy pewnego dnia Janek coś
przeskrobał (kto wie ile razy miało to
miejsce), Małgorzata wskazała na kąt,
gdzie znajdowała się rózga, mówiąc:

– Janku, idź po rózgę.
Chłopiec wycofując się w kierunku

drzwi pyta: – Mamo, co chcesz z  nią
zrobić?

– Przynieś mi ją, to zobaczysz.
Ton matki był zdecydowany. Janek

wziął z kąta kij i podając go jej na odle-
głość pyta: – Mamo, chcesz go użyć na
moim grzbiecie?

– A czemu by nie, skoro wyprawiasz
takie rzeczy.

– Mamo, już tego więcej nie zrobię.
Wtedy matka się roześmiała. Prze-

stała się gniewać, przeszło jej zdener-
wowanie; śmiała się ona, a z nią rów-
nież jej syn. Napięcie zostało rozłado-
wane i powrócił pogodny nastrój
w chacie.

Pewnego upalnego dnia Janek
i Józek powrócili z winnicy niesamo-
wicie spragnieni. Małgorzata poszła do
studni, wyciągnęła z niej wiadro świe-
żej wody, nabrała jej drewnianą łyżką
i podała najpierw Józkowi. Janek na-
dyma buzię, obrażony, że nie podała
jemu pierwszemu. Kiedy Małgorzata
daje pić i jemu, ten daje znać, że nie

Z ksiêdzem Bosko
na jego ziemi i wœród jego bliskich (3)

Historia, wydarzenia, osoby...

Pomnik mamy Ma³gorzaty – wychowawczyni
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Historia, wydarzenia, osoby...

chce mu się już pić. Małgorzata bierze
więc wiadro z wodą, zanosi je do kuch-
ni i zamyka drzwi. Po chwili do środ-
ka wchodzi również Janek mówiąc:

– Mamo…
– O co chodzi?
– A mnie nie dacie pić?
– Myślałam, że nie chcesz już pić?
– Wybacz mamo…
– No dobrze – mówi i podaje rów-

nież jemu pełną łyżkę wody.
W każdy czwartek Małgorzata

udawała się na targ do Castelnuovo.
Brała ze sobą dwa zawiniątka z serem,
kilka kur i warzywa do sprzedania.
A wracała z płótnem i świeczkami,
solą i jakimś małym upominkiem dla
synów. Ci, gdy zapadał zmierzch, ga-
lopem mknęli w dół wiejską ścieżką
jej na spotkanie.

Pewnego razu, w czasie zaciętej
gry w „palanta”, drewniany cylin-
dryczny  krążek (rodzaj piłki) wylądo-
wał na dachu.

– W kuchni na szafie jest drugi, pój-
dę go wziąć – rzekł Janek i pobiegł tam.

Jednak szafa okazała się za wyso-
ko i musiał wejść na stołek. Wspiął się
na palcach, wyciągnął rękę, a tu bęc…
Naczynie z oliwą, znajdujące się na
szafie spadło na podłogę, a oliwa roz-
lała się na podłogę.

Gdy Janek nie wracał, również
Józek popędził do kuchni. Widząc ka-
tastrofę, zakrywając buzię ręką, wy-
krztusił: – Co mama na to powie wie-
czorem…? A mama widząc skruszone-
go Janka, trzymającego w ręku rózgę
i czekającego na wymierzenie kary za
jej pomocą, wybuchła śmiechem i rze-
kła: – Widzę, że stajesz się spryciarzem.
Przykro mi jest z powodu oliwy, ale je-
stem zadowolona, że nie naopowiada-
łeś mi kłamstw. Jednakże uważaj na
przyszły raz, ponieważ oliwa jest droga
(por. Memorie Biografiche, 1, 73 – 74).

Praca i poœwiêcenie
Drugą cechą, którą Jan Bosko

przejął od swojej matki i która na sta-
le weszła do jego mentalności, była
pracowitość.

Pracuje Małgorzata, a jej synowie,
na miarę swoich możliwości, jej po-
magają.

Rodzina Bosko wiedzie ubogie
życie. Spośród niewielu domów
w Becchi ich jest najbiedniejszym ze
wszystkich. Posiada jednopiętrową
konstrukcję, na którą składa się miesz-
kanie, szopa i obora. W kuchni znaj-
dują się worki z kukurydzą, a za lichą
przegrodą – dwie krowy.

Prawdziwe ubóstwo, ale nie nędza,
ponieważ wszyscy z rodziny pracują.
Wprawdzie praca na roli przynosi nie-
wiele owoców, ale zawsze coś.

Mury chaty są gołe, ale pokryte
wapnem. Worków z kukurydzą jest
mało, ale są opróżniane powoli i osta-
tecznie wystarczają. Z tego też wzglę-
du dzieci w domu Bosko nie zżera
smutek, ani też agresywność.

Nie ma zbytku, ale jest to, co ko-
nieczne, dzięki temu, że wszyscy anga-
żują się w to, by pchać do przodu swoją
dolę. I ten udział wszystkich w zdoby-
waniu tego, co konieczne, daje poczu-
cie satysfakcji,
przynosi radość.

Janek miał
4 lata, kiedy matka
dała mu pierwsze
trzy, cztery witki
namoczonych ko-
nopii do przędze-
nia. Praca niewiel-
ka, ale już praca.
Pomiędzy ósmym a
dziewiątym rokiem
zaczyna uczestni-
czyć bardziej ak-
tywnie w trudach
rodzinnych, pracu-
jąc jak mały rolnik.

W i e c z o r e m ,
idąc spać na sien-
niku wypchanym
liśćmi kukurydzy,
Janek odczuwał
głęboką satysfak-
cję z tego powodu,
że stanowił ak-
tywną część rodzi-
ny, która, pomimo
różnych przeciw-
ności, jakoś cią-
gnęła do przodu.
Było to możliwe
również dzięki
jego wkładowi.
  „Poczucie przy-
należności, dowar-
tościowania i god-
ności” – w takich terminach psycho-
logowie określą ową satysfakcję.

Zespół tych elementów dostarczał
swoistego smaku życia, który potem
ks. Bosko przekaże swoim chłopcom
i salezjanom.

Jednym z największych zarzutów
wypowiadanych pod adresem chłop-
ca było słowo „leniuch”. Było ono sy-
nonimem innych: „obcy dla rodziny”,
„młody bez godności”.

U ks. Bosko z pracą była związa-
na, prawie że stopiona, inna z cech
chrześcijańskich, którą nazywamy
poświęceniem.

Jak się wydaje, jego wiejska men-
talność praktyczna nie przyjmowała
nigdy ofiary, poświęcenia jako celu
samego w sobie, jako coś darmowe-
go. W cierpieniu, poświęceniu widział

on zawsze konieczną cenę, jaką nale-
ży zapłacić, aby uczynić coś dobrego.

Poczucie obecnoœci Boga
Trzecią cechą w porządku chrono-

logicznym, którą ks. Bosko wyniósł
z rodzinnego domu w Becchi, było po-
czucie obecności Boga.

„Bóg cię widzi” – to słowa najczę-
ściej wypowiadane przez mamę Mał-
gorzatę.

Pozwala swoim dzieciom pójść
pobiegać po łące, ale na odchodne
mówi do nich: „Pamiętajcie, że Bóg
was widzi”.

Gdy zauważa, że żywią jakieś małe
urazy lub zamierzają wymyślić jakieś
kłamstwo, by wybrnąć z kłopotu, rze-
cze do nich: „Pamiętajcie, że Bóg wi-
dzi wasze myśli”. Jednakże nie „rzeź-
bi” w umysłach swoich malców posta-
ci Boga – policjanta.

Jeżeli jest piękna noc i niebo gwieź-
dziste, podczas gdy stają na progu cha-
ty, by zaczerpnąć świeżego powietrza,
mówi do nich: „To Bóg stworzył świat
i umieścił tyle gwiazd tam, w górze”.

Kiedy łąki są pełne kwiatów, szep-
ce do nich: „Ileż pięknych rzeczy stwo-
rzył Pan dla nas”.

DOKOÑCZENIE NA STR. 6

Pomnik mamy Ma³gorzaty na „³¹ce snu”
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DOKOÑCZENIE ZE STR. 5

Po żniwach, winobraniu, podczas
gdy zażywają nieco wytchnienia po
trudzie zbierania, powiada: „Podzię-
kujmy Panu. Był dla nas dobry. Dał
nam chleba powszedniego”.

Również po burzy i gradobiciu,
które zniszczyło wszystko, mama za-
chęca ich do refleksji: „Pan dał, Pan
wziął. On wie, dlaczego. Jeżeli jednak
byliśmy niedobrzy, pamiętajmy o tym,
że z Bogiem się nie żartuje”.

Obok mamy, braci, bliskich Janek
nauczył się w ten oto sposób widzieć
osobę Boga. Osobę wielką, niewi-
dzialną, ale wszechobecną: w niebie,
w zagrodach wiejskich, na polach,
w obliczach biednych, w głosie sumie-
nia, które mówi: „Uczyniłeś dobrze.
Uczyniłeś źle”. Osobę, w której jego
matka pokładała bezgraniczne i bez-
warunkowe zaufanie.

Jest dobrym i opatrznościowym
Ojcem. Daje chleb powszedni. Czasem
dopuszcza pewne rzeczy (śmierć ojca,
gradobicie…) trudne do zrozumienia,
ale On wie dlaczego tak się dzieje i to
musi wystarczyć…

I tę wartość prostej, naturalnej re-
ligijności (wiary) Janek przejmuje od
swojej matki i swojego otoczenia
i później, z całą prostotą, przekaże ją
swoim chłopcom.

Z biegiem lat Janek z dziecka sta-
je się chłopcem, młodzieńcem. I Mał-

gorzata pomaga mu wzrastać również
religijnie, w „poczuciu obecności
Boga”.

Jest analfabetką, ale zna na pamięć
długie passusy z Historii Świętej
i z Ewangelii.

Wierzy w konieczność modlitwy,
tzn. rozmowy z Bogiem, aby mieć siłę
do życia i czynienia dobra.

„Jak jeszcze byłem dzieckiem
– wyzna ks. Bosko – ona sama nauczy-
ła mnie modlitw. Kazała mnie i moim
braciom uklęknąć i wszyscy wspólnie
odmawialiśmy modlitwy”.

Ksiądz był daleko, a najbliższy ko-
ściół w Morialdo. Małgorzata nie cze-
kała aż ksiądz znajdzie czas, aby przyjść
i nauczyć katechizmu jej dzieci.

Warto w tym kontekście przyto-
czyć niektóre z pytań i odpowiedzi
pochodzących z „Kompendium nauki
chrześcijańskiej”, których Małgorza-
ta nauczyła się jeszcze jako dziecko
i które przekazała Jankowi, Józefowi
i Antoniemu. Kto wie, czy nie były to
pierwsze słowa, których Jan Bosko
wyuczył się na pamięć i które pozo-
stały na zawsze w jego umyśle. Oto
one:

Pytanie (P): Co powinien uczynić
dobry chrześcijanin rano, zaraz po
przebudzeniu?

Odpowiedź (O): Znak krzyża.
P.: Co powinien uczynić dobry

chrześcijanin po umyciu się i ubraniu?

O.: Uklęknąć, jeżeli to możliwe,
przed jakimś religijnym obrazem, od-
nowić z głębi serca akt wiary w obec-
ność Boga i odmówić z pobożnością:
„Uwielbiam Cię, mój Boże…”

P.: Co powinien uczynić przed
pracą?

O.: Ofiarować ten trud Bogu.
Lecz „poczucie obecności Boga”

dla Małgorzaty, a więc i dla Janka, nie
kończyło się na tym.

Jeżeli był ktoś ciężko chory w ja-
kimś pobliskim domu, ludzie z okoli-
cy przychodzili i budzili Małgorzatę.
Wiedzieli, że nie odmówi pomocy.
A ona budziła jednego ze swoich sy-
nów, aby jej towarzyszył. Mawiała:
„Jest miłosierny czyn do zrobienia”.

„Spełnić czyn miłosierdzia” – pod
postacią tego prostego wyrażenia kry-
ło się wtedy wiele pozytywnych cech,
które dzisiaj nazywamy: wspaniało-
myślnością, zaangażowaniem na
rzecz innych, altruizmem, służbą…

Czyny miłosierdzia nie były
w Becchi wyrazem filantropii czy
zwykłego uczucia, ale były czynione
z miłości do Boga. Bóg był prawie że
domownikiem w  chacie Bosko. Przy-
chodził tam w osobie żebraka, który
prosił o ciepłą strawę; dezertera, któ-
ry się ukrywał; starca, który się wsty-
dził prosić o jałmużnę i przychodził
wziąć naczynie ze strawą, gdy już
było ciemno.                                 cdn

Z ksiêdzem Bosko na jego ziemi i wœród jego bliskich (3)

Już piąty, a więc i zarazem jubi-
leuszowy Rajd Pielgrzymkowy

na Święty Krzyż, który odbył się 25
września, w sobotę, skupił naj-
większą jak dotąd liczbę ok. 3200
uczestników. Przyczyniła się do tego
nie tylko piękna pogoda, która spra-
wiła że pielgrzymowanie w ramach
14 zaproponowanych tras (do wybo-
ru) nie była tak uciążliwa, ale spra-
wiła to przede wszystkim chęć prze-
życia duchowej przygody w drodze
do prastarego sanktuarium z reli-
kwiami Drzewa Krzyża Świętego,
a także obecność wśród pielgrzy-
mów Prymasa Polski kard. Józefa
Glempa, który przewodniczył Mszy
św. na zakończenie Rajdu. Wśród
uczestników znalazła się także ok.
70-osobowa grupa przedstawicieli
naszej parafii. Obok i na sąsiedniej
stronie fotografie z rajdu.                �

Jubileuszowy Rajd Pielgrzymkowy
na Œwiêty Krzy¿

Oratoryjna
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Jubileuszowy Rajd Pielgrzymkowy na Œwiêty Krzy¿ w obiektywie
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Listopad jest miesi¹cem, w którym
wspominamy œw. Cecyliê, patronkê
muzyki koœcielnej, chórów i organi-
stów. Jest ona postaci¹ niemal legen-
darn¹. Jako mêczennica rzymska
z III w., otoczona jest szczególnym kul-
tem, rozpowszechnionym ju¿ w VI w.

Była narzeczoną jakiegoś niezna-
nego bliżej Waleriana, który za

jej namową przyjął chrzest. Jemu to
w dniu ślubu oświadczyła, że postano-
wiła dochować dozgonną czystość i że
strzeże jej anioł. Owego anioła miał wi-
dzieć Tyburcjusz – brat Cecylii i jego
towarzysze, którzy przyjęli chrzest i zo-
stali za to umęczeni. Święta miała być
torturowana przez namiestnika cesar-
skiego Amalachiusza. Żołnierze, w licz-
bie czterystu, olśnieni urodą młodej
chrześcijanki, chcieli by wyrzekła się
wiary, lecz ona niezłomna w swym po-
stanowieniu, kazała, by czynili swoją
powinność. Wstrząśnięci jej bohater-
stwem, nawrócili się. Prosił ją także
sam sędzia, by nie narażała swojego
życia dla wiary, lecz jego propozycję
zdecydowanie odrzuciła.

Zawieszona nad ogniem rozpalo-
nym w łaźni, nie czuła żaru, tylko po-
wiew morskiej bryzy. Kat, który miał
Cecylię ściąć, trzykrotnie chybiał.

Krew z jej ran zebrano do naczynia
jako relikwie. W IX w. przy porząd-
kowaniu katakumb św. Kaliksta, zna-
leziono grób, a w nim ciało świętej
prawie nienaruszone, w pozycji sie-
dzącej. Na polecenie papieża Pascha-
lisa I przeniesiono je do bazyliki na
Zatybrzu, która otrzymała jej imię.

Legenda głosi, iż Cecylia grała na
organach, lecz jest to mało prawdo-
podobne, organy były bowiem czymś
oryginalnym (miał je cesarz Neron).
Być może grała na harfie, być może
w ogóle nie umiała grać na instrumen-
cie, a jej wyobrażenie jako muzyka to

Mêczeñstwo œw. Cecylii
Renata S³oma

wynik błędnej interpretacji fragmen-
tów apokryficznej „Pasji”: gdy muzy-
cy stroili instrumenty na weselne pie-
śni przed jej ślubem z Walerianem,
ona wyśpiewywała w sercu chwałę
Bogu. Pominięto tu słowa „w sercu”
i tak Cecylia została muzykiem.

W dzień wspomnienia świętej, tj.
22 listopada, Kościół wprowadza do
liturgii  hymny ku jej czci, a w wielu
miejscach organizowane są  wieczor-
ki tzw. „Cecylki”, podczas których do-
minuje muzyka i śpiew.        �

(Oprac. na podstawie „Leksykonu
świętych” Z. Bauera i A. Leszkiewicza)

Oratoryjna

16 października br. w naszych pomieszczeniach para-
fialnych odbył się V Turniej Szachowy o Puchar Kielc

z udziałem 67 juniorów. Jego inauguracji dokonał gospo-
darz Turnieju ks. proboszcz Marek Ledwożyw, a uczynił
to takimi oto słowami: Bardzo się cieszę, że ten Ogólnopol-
ski Turniej juniorów może odbywać się tutaj, na terenie na-
szej parafii, w naszej wspólnocie salezjańskiej. Chciałbym
w imieniu własnym  i Świętokrzyskiego Związku Szacho-
wego oraz w imieniu Salezjańskiej Organizacji Sportowej –
Salos „Cortile”, która tutaj ma swoją siedzibę, bardzo ser-
decznie wszystkich was powitać i życzyć, aby ten turniej
był dobrym spotkaniem was wszystkich. Myślę, że najważ-
niejszym jest sam udział w turnieju, a sukcesy przychodzą
różnie: dla jednych w jednym dniu, dla drugich – w in-
nym… Tak więc ci, którym się dzisiaj nie powiedzie, niech
się nie zrażają, ale pracują dalej… Czujcie się jak u siebie
w domu… V Ogólnopolski Turniej Szachowy uważam za
otwarty!

Turniej sędziował Leszek Bakalarz. Najliczniej obsa-
dzoną była grupa do lat czternastu. W swoich grupach
zwyciężyli: Łukasz Koziej („Żak”) – do lat ośmiu, Grze-
gorz Zaręba (ULKS Łączna) – do lat dziesięciu, Zbigniew
Drogosz („Żak”) – do lat czternastu i Wojciech Moranda
(„Żak”) – do lat osiemnastu.                 �

V Turniej Szachowy o Puchar Kielc

M³odzi zawodnicy podczas Królewskiej Gry
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16 października grupa około 50 dzieci na czele z ks.
Piotrem, ks. Mirkiem, siostrą Dorotą i resztą opieku-

nów udała się na wycieczkę pieszo-rowerową. Miejscem
docelowym dla obydwu grup była polana piknikowa w le-
sie miejskim na Stadionie. Pogoda jak zwykle dopisała
i humory też. Było mnóstwo dobrej zabawy. Chłopcy ro-
zegrali mecz piłki nożnej, a reszta dzieci grała w siatków-
kę lub korzystała z uciech pobliskich placów zabaw. Po
małym „co nieco”, czyli pieczonych kiełbaskach, próbo-
waliśmy swoich sił w zawodach drużynowych, czyli fla-
dze i skoczkach, z niemałym poświęceniem. Do domów
wróciliśmy nie tyle zmęczeni, co porządnie ukurzeni.    �

„Ma³e Oratorium” na leœnej polanie
Renata S³oma
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Pielgrzymki, wycieczki, rajdy – piesze, autokarowe, po
polskiej ziemi i nie tylko – to jedna z form ró¿norodnej
i bogatej pracy duszpasterskiej naszych ksiê¿y salezja-
nów. Ostatnio program wyjazdów wzbogacony zosta³
o kolejny, tym razem zainspirowany wydarzeniami z 2 i 3
paŸdziernika br.

W tych bowiem dniach w Przemyślu miały miejsce uro-
czystości dziękczynne za dar beatyfikacji księdza

Augusta Czartoryskiego ze Zgromadzenia Księży Salezja-
nów, wyniesionego do godności błogosławionych przez
Ojca Świętego Jana Pawła II w dniu 25 kwietnia br.

Oczywistym się stało, że nie mogło na nich zabraknąć
przedstawicieli Rodziny Salezjańskiej. Wczesnym więc so-
botnim rankiem z przykościelnego parkingu wyruszyliśmy
54-osobową grupą z naszymi duszpasterzami: ks. probosz-
czem Markiem Ledwożywem i ks. Tomkiem Kijowskim.

Uroczystości dziękczynienia za beatyfikację ks. Augusta
Czartoryskiego miały miejsce w salezjańskim kościele św. Jó-
zefa, w którym jego doczesne szczątki spoczywają od 1964 r.

Jest sobotni wieczór. Przystrojona świątynia, muzycz-
na scena na kościelnym placu, mnogość ludzi. To wszyst-
ko tworzy atmosferę radosną, uroczystą, świąteczną.
Uczestniczymy we Mszy św. o godz. 1800. To tylko jeden
z punktów bogatego programu, którego ciąg dalszy w nie-
dzielę już od rana. Liturgia Mszy św. o godz. 1130 to cen-

tralne wydarzenie. Przy ołtarzu główny celebrans, biskup
Adam Śmigielski, ordynariusz sosnowiecki wraz z sufra-
ganem przemyskim biskupem Adamem Szalem i innymi
kapłanami. Kościół wypełniony po brzegi – licznie zgro-
madzone duchowieństwo, rzesze wiernych, wśród których
są potomkowie rodu błogosławionego księdza, poczty
sztandarowe, orkiestra, grzmiące dźwięki organów, pięk-
ny śpiew chóru. Odczuwa się majestat Boga. Homilię gło-

si bp Adam Śmigielski. To czas wsłuchania się w słowa
o błogosławionym kapłanie, dziedzicu magnackiego rodu,
który wybrał drogę zakonną, zrzekł się wszelkich roszczeń
do majątku, przyjął święcenia kapłańskie, by bez reszty
służyć Bogu i ludziom. Heroiczność cnót, niezłomność
w miłości Boga sprawiły, że umarł w opinii świętości.

Słowa o świętym kapłanie skłaniają do refleksji nad kon-
dycją człowieka we współczesnym świecie – często  nieufor-
mowanego duchowo, chorobliwie niemal zapatrzonego
w dobra materialne. Ks. A. Czartoryski swoim życiem może
budzić podziw i uczyć postawy wpatrzenia się w Chrystusa.

Po Mszy św. w uroczystej procesji, przy dźwiękach or-
kiestry, głosie dzwonów, trumna z doczesnymi szczątka-
mi błogosławionego księdza złożona została w krypcie
grobowej w bocznym ołtarzu kościoła.

Radością z faktu, iż mamy „nowego” orędownika
w niebie, mogliśmy podzielić się z Matką Bożą, udając się
do Jej Sanktuarium w Kalwarii Pacławskiej oddalonej od
Przemyśla 24 km. Jest to znane miejsce pielgrzymkowe,
które ujmuje urodą Przemyskiego Pogórza. W barokowym
kościele, w którym pracują bracia św. Franciszka z Asyżu,
znajduje się słynący łaskami obraz Matki Bożej zwanej
Matką Bożą Słuchającą. To Jej szeptaliśmy do ucha (wy-
eksponowanego przez malarza na obrazie) wszystkie na-
sze radości i troski. To razem z Nią, w malowniczym tere-
nie, w niepowtarzalnym nastroju kalwaryjskich dróżek, tej
Jerozolimy przeniesionej na polską ziemię, współczuliśmy
z cierpiącym Chrystusem w czasie prowadzonej przez
ks. proboszcza Drogi Krzyżowej.

Sanktuarium, dróżki, kapliczki, spotkanie z francisz-
kaninem pozwoliły nam odkryć prawdę o wielkiej miłości
Boga, prawdę o nas samych. To wszystko dokonało się
pośród piękna otaczającej przyrody.

O charakterze pielgrzymkowym wyjazdu decydował
– oprócz odwiedzanych miejsc i przeżywania związanego
z nimi sacrum – duch modlitwy panujący nie tylko w tych-
że miejscach, ale także w autokarze.

Oddawszy Bogu co Boskie, czas wspomnieć o wyciecz-
kowo-świeckiej części naszej podróży. Jakkolwiek wyjazd

Kolejny mój dzieñ
wspomnieniem siê sta³…

Krystyna Skorus

Przed pa³acem w £añcucie

Uroczystoœciom przewodniczy³ ks. bp Adam Œmigielski, ordyna-
riusz sosnowiecki

Czytelnicy pisz¹…



LISTOPAD 2004 - NR 84                                                     11

ten miał charakter pielgrzymki religijnej, to jednak nie
brakowało w nim elementów turystyczno-poznawczych,
relaksowo-rozrywkowych i towarzyskich. Nasi duszpaste-
rze zadbali o atrakcyjność i urozmaicenie nam pobytu na
przemyskiej ziemi. Już w drodze, zatrzymując się w Łań-
cucie, mogliśmy poczuć się jak „wysoko urodzeni”, prze-
mierzając w pałacu, wspaniałej rezydencji magnackiej
z I poł. XVII w., pełne przepychu komnaty. Dla miłośni-
ków piękna i cennych dzieł sztuki była to prawdziwa uczta.
W Przemyślu zaś, malowniczo położonym na Pogórzu Kar-
packim, także spędziliśmy czas miło i pożytecznie. Z Ta-
tarskiego Wzgórza, jednego z siedmiu, na których rozpo-
ściera się miasto, mogliśmy podziwiać malowniczą pano-
ramę: okalające je góry w różnych barwach jesieni, wstę-
gę płynącego w dole Sanu, strzelające w niebo wieże i ko-
puły licznych kościołów. Przemyśl obok walorów krajo-
brazowych posiada dużo zabytkowych budowli sakralnych
jak np. katedra, zespoły kościelno-klasztorne: Franciszka-
nów, Karmelitów Bosych; także świeckich, jak późnore-
nesansowy zamek królewski czy kamienice z XVI/XVII w.
Słuchaliśmy ciekawych i kształcących informacji o Prze-
myślu i oglądanych obiektach przekazywanych przez na-
szych księży z osobistą nutą. To zrozumiałe, wszak to ich
rodzinne miasto.

Nie będzie chyba przesady w stwierdzeniu, że były to
piękne dni. Zadecydowało o tym nie tylko bogactwo prze-
żyć, ale także łaskawa aura która obdarowała nas słoń-
cem i ciepłem. A jeśli już mowa o aurze, to stwarzają ją
także ( jeśli nie przede wszystkim) księża salezjanie, a pod-
czas tego wyjazdu – księża Marek i Tomek. Potrafią po-
rwać ludzi, zachęcić do wspólnych projektów, jak niegdyś
ich duchowy ojciec ks. Jan Bosko. Nic więc dziwnego, że
chętnych do wszelkich wyjazdów nie brakuje (także spoza
parafii). Współtwórcy miłego klimatu to także my, uczest-
nicy. Trzypokoleniową wiekowo grupę połączyła wspólna
modlitwa i zabawa. Autokar rozbrzmiewał śmiechem
i bogatym repertuarowo śpiewem (wspólnym i solowym),
przydrożny parking w czasie postoju zamienił się w ta-
neczny parkiet (muzyczną oprawę zapewnił ks. Tomek
mistrzowską grą na gitarze i swym talentem wokalnym).
Bo tak już jest w formacji ks. Bosko – modlitwa łączy się
z zabawą.

I oto „kolejny mój dzień wspomnieniem się stał”. A „jaki
był… co darował, co wziął… , jaki był ten dzień czy coś
zmienił, czy nie?” To  pytania do każdego z nas. I jeszcze
jedno adresowane do księdza proboszcza: „Czy już można
się szykować do kolejnego wyjazdu?”         �

Przed katedr¹ greko-katolick¹ w Przemyœlu Na Kopcu Tatarskim

Trumna ze szcz¹tkami b³. ks. Augusta Czartoryskiego spoczê³a
w bocznym o³tarzu

Koœció³ przemyski szczelnie wype³nili kap³ani i wierni

Czytelnicy pisz¹…
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Jest ciep³y wieczór 7 paŸdziernika 1864
roku. Ksi¹dz Bosco przybywa do Mor-
nese. Towarzyszy mu setka wychowan-
ków z turyñskiego oratorium. Na czele
pod¹¿a orkiestra z³o¿ona z czterech trê-
baczy, on sam jedzie na bia³ym koniu.
Gdy do wioski dociera œpiew i g³os tr¹-
bek, zaczynaj¹ biæ dzwony parafialne-
go koœcio³a. Ksi¹dz proboszcz oraz wier-
ni z lampionami i œwiecami w d³oniach
serdecznie witaj¹ za³o¿yciela zgroma-
dzenia salezjañskiego. Ludzie klêkaj¹
i prosz¹ ks. Bosco o b³ogos³awieñstwo…

Ksiądz proboszcz Pestarino odda-
je turyńskim chłopcom dom

w Borgoalto. O pomoc w przygotowa-
niu przyjęcia prosi Marię Dominikę
Mazzarello i jej koleżanki. Dziewczę-
ta, chodząc od domu do domu, zbie-
rają wiktuały, bieliznę i naczynia.
Maria, zauroczona tym świętym czło-
wiekiem, chłonie każde jego słowo.
Pomimo tego, że nie zamieniają wte-
dy ani jednego słowa, jest to prawdzi-
we spotkanie dwóch dusz, które dla
dokonania wielkich rzeczy przygoto-
wał Duch Święty.

„Roku Pańskiego 1837, dnia
9 maja, ks. Lorenzo Ghio ochrzcił
dziewczynkę urodzoną właśnie dziś…,
której nadano imię Maria Dominika…”
To cytat z księgi chrzcielnej parafialne-
go kościoła w Mornese. Maria była
pierwszym z ośmiorga dzieci Giuseppe
Mazzarello i Magdaleny z domu Calca-
gno. Zdrobniale nazywali ją „Main”. Po
ojcu odziedziczyła zmysł praktyczny
i roztropność, od matki nauczyła się od-
wagi, oboje nauczyli ją wiary, głęboko
zakorzenionej w życiu codziennym.

Maria była bardzo ambitna. Jako
dziecko, w czasie lekcji katechizmu,
starała się być najlepsza. Powiedziała
kiedyś: „Nie chcę być gorsza od in-
nych. Muszę pokonać wszystkich
chłopców. Wcale się ich nie boję!” Po
latach przyznała jednak, że było w tym
wiele miłości własnej.

W 1843 roku bieda zmusza rodzi-
nę Mazzarello do opuszczenia Morne-
se. Przenoszą się do wioski Valpona-
sca, gdzie ojciec od Markizów d’Oria
bierze w dzierżawę winnicę. Mała
Maria zaczyna pomagać mamie
w domu, opiekuje się młodszym ro-
dzeństwem, pomaga ojcu w winnicy.
Nie chodzi do szkoły. Czytać, pisać,

liczyć uczy się w domu, a w rachun-
kach jest tak biegła, że ojciec woła ją,
kiedy trzeba cos płacić.

W pracy była niezmordowana.
Kiedy tylko podrosła od świtu do nocy
pracowała wytrwale na polu. Najem-
nicy musieli się naprawdę mocno na-
trudzić, żeby jej dorównać. Po zakoń-
czeniu pracy w winnicy, wracała do
domu, brała igłę do ręki i pracowała
dalej. Nie musiała się wstydzić z po-
wodu zmarnowanego czasu.

Modliła się nie przerywając pracy.
Aby pójść do kościoła na mszę i  przy-
jąć komunię, wstawała przed świtem.
Z jej okien widoczne było wzgórze
z kościołem parafialnym. Przez stare
witraże widać było oświetlony ołtarz.
Każdego wieczoru ks. Domenico Pe-
starino zbierał ludzi na nieszpory i bło-
gosławieństwo Najświętszym Sakra-

mentem. Szyjąc przy oknie, Maria od
czasu do czasu odrywała oczy od igły
i obserwowała kościół, gdy w oknach
ukazywały się migocące świece, woła-
ła rodzinę i wspólnie odmawiali wie-
czorny pacierz. W sprawach wiary
i pracy duchowej była bardzo wrażli-
wa i zdecydowana. Bóg wspierał ją
w tym swą łaską.

Gdy Maria miała 17 lat, w roku
1854, ks. Pestarino założył w Mornese
sodalicję Córek Niepokalanej. Zapisa-
ła się do niej jako jedna z pierwszych.

Dziewczyna dojrzewała duchowo.
Ta dojrzałość sprawdziła się szczegól-
nie w czasie, gdy w okolicy zaczął roz-
przestrzeniać się tyfus. Dziesiątki ludzi
już straciło życie. Choroba nie oszczę-
dziła także rodziny ciotki Marii. Nie
zważając na grożące jej niebezpieczeń-
stwo, dziewczyna zaczyna zajmować się

Œwiêtoœæ utkana z codziennoœci
– Œwiêta Maria Dominika Mazzarello

Anna Œlusarczyk

Oratoryjna
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gospodarstwem ciotki, dniami i noca-
mi służyła chorym krewniakom. Marii
nie udało się jednak uniknąć choroby.
Była bliska śmierci. Rodzina, przeczu-
wając najgorsze, zgromadziła się pew-
nego dnia wokół jej łóżka. Przyszedł
nawet krewny, który od dawna był obo-
jętny religijnie. Korzystając z okazji,
chora napomniała go, aby nie gorszył
innych i sam nie narażał się na utratę
szczęścia wiecznego. Człowiek ten po-
prawił się i zmienił swoje życie.

Pomimo tego, że Bóg ocalił ją od
śmierci, nie wróciła już do dawnych
sił i sprawności. O pracy na polu
w ogóle nie mogło być mowy. Za radą
swojego kierownika duchowego,
ks. Pestarino, postanawia zając się kra-
wiectwem. Miała do tego duże zdolno-
ści. Początkowo chodzi codziennie pra-
cować do wioski, później wraz z inny-
mi członkiniami sodalicji wynajmuje
pokój (1862), potem domek (1863).
To wszystko po to, by żyć we wspólno-
cie, przeplatając pracę modlitwą.
Wspólnie z przyjaciółkami zainicjowa-
ła również rodzaj oratorium świątecz-
nego dla dziewcząt z wioski.

Oratorium zaczęło się szybko roz-
wijać. Dziewczęta pełniej uczestniczy-
ły we mszy, częściej przystępowały do
Komunii, były grzeczniejsze w domu.
Zadowoleni rodzice chętnie powierza-
li Córkom Maryi swoje dziewczynki.
Tam uczyły się szycia, haftowania,
prowadzenia gospodarstwa domowe-
go i pogłębiały swoją wiarę.

W 1862 roku ks. Pestarino odbył
rozmowę z ks. Bosco, podczas której
wyraził chęć zostania salezjaninem.
Ten jednak poradził mu pozostać
w Mornese i roztoczyć opiekę nad Cór-
kami Niepokalanej.

W 1867 r.  Maria Dominika opusz-
cza swój dom, aby zamieszkać w
„Domu Niepokalanej”, oddanym do
dyspozycji dziewcząt przez  ks. Pesta-
rino. Pod jego kierownictwem ducho-
wym powstała wspólnota 4 sodolistek
i kilku biednych dziewcząt, która póź-
niej rozrośnie się w Zgromadzenie
Córek Maryi Wspomożycielki.

Dwa lata później, w 1869 roku,
ks. Bosco pisze pierwszy regulamin dla
powstającej wspólnoty. W następnym
roku rozmawia z ks. Pestarino, a póź-
niej z Ojcem Św. Piusem IX na temat
nowego zgromadzenia zakonnego Có-
rek Maryi Wspomożycielki. Pisze dla
nich konstytucję. Doradza także miej-
scowemu proboszczowi budowę kole-
gium. Początkowo chciano umieścić w
nim chłopców, ale po otrzymaniu od
wielu osób próśb o zajęcie się wykształ-
ceniem dziewcząt, po zastanowieniu
się i za zgodą ks. Pestarino, umieścił
w kolegium właśnie je. Gdy 23 maja
1872 roku Córki Maryi wraz ze swo-

imi podopiecznymi wprowadziły się
do budynku, przełożoną domu zosta-
je Maria Dominika Mazzarello.

Do tego momentu „Córki” wcale nie
myślały o życiu zakonnym. Teraz posta-
nowiły żyć w takiej właśnie wspólnocie,
żeby doskonalić swoje życie wewnętrz-
ne i jeszcze owocniej pracować dla
dziewcząt. Ks. Bosco układa natomiast
dla nich regułę i chce założyć nowe zgro-
madzenie zakonne – żeńskie, analogicz-
ne do salezjanów. 5 sierpnia 1872 roku,
w Święto Matki Bożej Śnieżnej, biskup
ordynariusz z Aqui dokonuje obłóczyn
15 sióstr nowego zgromadzenia zakon-
nego – Córek Maryi Wspomożycielki.
Tego samego dnia s. Maria z kilkoma
innymi siostrami składa śluby.

W maju 1874 roku niespodziewanie
umiera ks. Pestarino. Zastępuje go
ks. Cagliero. 14 czerwca w obecności
ks. Bosco s. Maria zostaje przełożoną ge-
neralną nowego zgromadzenia. Klucze
od domu składa u stóp figury Matki Bożej
nazywając ją przełożoną, a do siebie każe
zwracać się „wikario” – zastępczyni.

W październiku tego samego roku
pierwsze siostry opuszczają Mornese,
aby założyć dom w Borgo San Martino.
Pomimo tego, że w domu często braku-
je podstawowego pożywienia i drewna
na opał, zgromadzenia zaczyna się roz-
rastać. Napływają nowe kandydatki, sio-
stry otwierają nowe domy, przedszkola,
szkoły, oratoria„ sierocińce oraz szpita-
le. Kolejne siostry wyjeżdżają na misje
do Ameryki, Urugwaju…

W 1881 roku, wizytując domy sióstr
salezjanek, s. Maria Dominika dostała
silnej gorączki. We Francji po raz ostat-
ni spotkała ks. Bosco. Okazało się, że
jest chora na zapalenie opłucnej.
W tym samym roku umiera.

Siostry wspominają ją jako osobę,
która uważała, że wszystkie zakonni-
ce, bez względu na pełnione funkcje
czy wykształcenie, są równie godne
miłości. Interesowała się każdą
z osobna. Każdemu zawsze starała się
pomóc. Ostatnia rada, jakiej udzieliła
s. Maria, to: „Kochajcie się wzajem-
nie. Nie cieszcie się nigdy nad miarę,
gdy spotka was radość, ani też nie
smućcie się zbytnio w innym przypad-
ku. Radujcie się zawsze w Bogu.”

S. Maria Dominika Mazzarello
pozostawiła 165 sióstr, 65 nowicju-
szek, 20 domów zakonnych we Wło-
szech, Francji, Ameryce Łacińskiej.

W 1951 roku Pius XII ogłosił ją
świętą. Wtedy też siostry odzyskały ko-
legium w Mornese, a także dom,
w którym Maria się urodziła.          �

W opracowaniu wykorzystano po-
zycję „Święci, Błogosławieni, Słudzy
Boży Rodziny Salezjańskiej” ks. Stani-
sława Szmidta sdb.

Oratoryjna

Polska prze¿ywa
tragediê
uzale¿nieñ

Zdaniem bp. Antoniego D³ugosza,
krajowego duszpasterza m³odzie¿y
nieprzystosowanej spo³ecznie, Polska
prze¿ywa tragediê uzale¿nieñ, zaœ
handel œrodkami odurzaj¹cymi sta³ siê
wielkim biznesem. Na Jasnej Górze
zakoñczy³o siê sympozjum duszpaste-
rzy m³odzie¿y uzale¿nionej.

Celem dwudniowego spotkania
była wymiana doświadczeń

w posłudze uzależnionym przede
wszystkim od narkotyków, ale także
alkoholu, papierosów, internetu czy
pracy. Wobec niepokojących sygna-
łów płynących z mediów a dotyczą-
cych nadużyć także w dziedzinie sek-
sualnej, w tym roku mówiono o od-
powiedzialności wychowawców, na-
uczycieli i duszpasterzy za swych pod-
opiecznych.

Zdaniem biskupa Antoniego Długo-
sza, nie należy uciekać od okazywania
uczuć, bo ci młodzi ludzie bardzo tego
potrzebują, przecież niejeden sięgnął
po narkotyki, dlatego, że nie czuł się
kochany i potrzebny. Rolą wychowaw-
cy, dodał bp Długosz, jest towarzysze-
nie młodym w ich walce z nałogiem.

Zdaniem biskupa wielką rolę,
mogą odgrywać tu media, które jed-
nak nie zawsze we właściwy sposób
mówią o uzależnieniach. Wciąż bra-
kuje wypowiedzi, nie o rodzajach np.
narkotyków, sposobie ich działania
a o negatywnych skutkach uzależnień
– stwierdził sufragan częstochowski.

Według statystyk, co piąty polski
nastolatek spróbował marihuany, co
dziesiąty amfetaminy, co piętnasty
– heroiny. Nikt jednak nie potrafi obli-
czyć ilu jest w Polsce młodocianych
narkomanów. W przerażająco szybkim
tempie rośnie liczba tych, którzy biorą
okazjonalnie – na imprezach, w dys-
kotece albo przed stresującym dniem
w szkole. Z prowadzonych badań wy-
nika, że do kontaktu z narkotykami
przyznaje się, co dziesiąty nastolatek.

Szacunkowe dane mówią o ok. 40-
-60 tys. osób uzależnionych. Spora-
dycznie po narkotyki sięga 300-400
tys. Polaków.

Jasnogórskie sympozjum było
również okazją do omówienia sposo-
bów pomocy rodzicom dzieci uzależ-
nionych oraz ukazaniem metod for-
macji nauczycieli, którzy spotykają
się z uzależnieniem w środowisku
szkolnym.                            (KAI/gm)
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Europejczycy to spadkobiercy Gre-
ków, Rzymian i kultury judeo-chrze-
œcijañskiej. Brzmi to doœæ dziwnie,
gdy¿ przygl¹daj¹c siê codziennemu
¿yciu wielu tysiêcy ludzi zamieszku-
j¹cych najstarszy kontynent na kuli
ziemskiej, raczej trudno to zauwa¿yæ.

Przecież Niemcy, Hiszpanie, Cze-
si, Słowacy, czy Polacy nie

chodzą ubrani w stroje przypomina-
jące zwiewne szaty starożytnych Hel-
lenów, nie wznoszą świątyń zamiesz-
kującym Olimp, nie prześladują wy-
znawców innych religii, jak to
robili dawni Rzymianie
i nie robią na pewno wie-
lu innych rzeczy, które
wykonywali nasi
przodkowie, za-
mieszkujący basen
Morza Śródziemne-
go. Mimo to na każ-
dym kroku zauwa-
żalne są ślady cywi-
lizacji starożytnych
Greków, Rzymian
oraz kultury judeo-
-chrześcijańskiej. Na
pewno nie każdy zgodzi
się z tym stwierdzeniem,
dlatego postaram się uzasadnić
je najlepiej jak potrafię.

Po pierwsze, gdyby nie mieszkań-
cy starożytnej Grecji, zapewne nie mo-
glibyśmy dzisiaj spędzać wolnego cza-
su w teatrze, czy na igrzyskach olim-
pijskich. To właśnie Grekom zawdzię-
czamy tak wspaniałe widowiska, któ-
re dostarczają nam rozrywki i wielu
wrażeń.

Po drugie,
bez dawnych
myślicieli, filo-
zofów, poetów
i naukowców
greckich oraz
rzymskich na-
sza kultura du-
chowa i oświata
byłaby bardzo
uboga. To właśnie
oni mieli wpływ na
rozwój dalszych cy-
wilizacji, a z odkryć
niektórych z nich korzystamy do dziś.
I tak np. Pitagoras stworzył teorię
liczb oraz sformułował twierdzenie Pi-
tagorasa. Tales z Miletu stworzył pod-
stawy geometrii, a Terencjusz był

wspaniałym komediopisarzem w sta-
rożytnym Rzymie i miał ogromny
wpływ na ukształtowanie się komedii
nowożytnej.

Po trzecie, wiele wspaniałych bu-
dowli, w stylu klasycystycznym, rów-
nież zawdzięczamy cywilizacjom ba-
senu Morza Śródziemnego. In-
spiracja architektów, rzeźbiarzy
i malarzy doskonałością, perfek-
cjonizmem oraz dokładnością
starożytnych, doprowadziła do
tego, że w okresie renesansu na-
stąpił w Polsce oraz w całej Europie

Środkowej gwałtowny rozwój li-
teratury, sztuki i muzyki, na-

wiązującej właśnie do
kultury dawnej Grecji
i Rzymu. Przykładem
takich dzieł może
być np. kwadratowy
dom w Limes czy
Teatr Wielki w War-
szawie.

Ponadto, gdyby
nie starożytne cywi-

lizacje, a w szczegól-
ności kultura judeo-

-chrześcijańska, więk-
szość mieszkańców Euro-

py nadal składałaby ofiary
greckim lub rzymskim boż-

kom. To właśnie kultura miesz-
kańców ziemi Judy dała początek

dwom wielkim religiom współczesne-
go świata: judaizmowi i chrześcijań-
stwu. To oni około dwóch tysięcy lat
przed narodzeniem Chrystusa, dzię-
ki Abrahamowi, który uwierzył
Bogu, zostali uwolnieni z niewoli
egipskiej i zaczęli szerzyć wielkość
oraz wspaniałość Ojca Niebieskiego.
To dzięki nim, a w szczególności
Abrahamowi, uznanemu za ojca
naszej wiary, zawdzięczamy
spisanie Dekalogu ustalo-
nego przez Boga.

Sama kultura
chrześcijańska pozo-
stawiła w Europie licz-
ne i bardzo cenne dzie-
ła sztuki, które dzisiaj
są prawdziwymi skar-
bami oraz unikatami
na skalę światową.
Pierwsi chrześcijanie
zamieszkujący starożytny Rzym zapo-
czątkowali budowę katakumb – pod-
ziemnych korytarzy rozciągających się
na kilku poziomach. W ich miękkich,
ziemnych ścianach, wycinali oni po-

dłużne zagłębienia, gdzie składano cia-
ło zmarłego, po czym zasłaniano wej-
ście kamienną płytą. Katakumby po-
krywano licznymi malowidłami przed-
stawiającymi sceny ze Starego i Nowe-

go Testamentu, które
umożliwiały dal-

sze rozprze-
strzenianie
się chrześci-
j a ń s t w a .
Chrześcija-
nom zawdzię-

czamy także
wybudowanie

Bazyliki św. Pio-
tra w Watykanie ze

wspaniałą kopułą
Michała Anioła (już

w roku 324 wyznaw-
cy Chrystusa wybudowali nad grobem
św. Piotra kościół bazylikowy) oraz ko-
ścioła św. Konstancji w Rzymie.

O tym, że kultura współczesnych
Europejczyków jest spadkiem po
trzech największych kulturach staro-
żytnego świata mogłabym pisać bar-
dzo długo. Nie wspomniałam przecież
jeszcze o licznych dyscyplinach spor-
towych uprawianych w Europie po
dziś dzień, roślinach wykorzystywa-
nych do leczenia różnych chorób
i schorzeń, tradycjach świątecznych,
praktycznym wykorzystaniu wielu
przedmiotów, roślinach uprawnych
oraz sposobie uprawiania ziemi, a tak-
że o sądownictwie, prawie itd.

Na zakończenie chciałabym tylko
dodać, żebyśmy pamiętali o kulturze
naszych przodków i dostrzegali ją
w naszej na pozór szarej, monoton-
nej codzienności.          �

Sk¹d siê wziê³a nasza kultura?
Justyna Kuœtowska
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Strona dzieciêca

Po³am trochê g³ówkê i rozwi¹¿ krzy¿ówkê!

WeŸ kredkê i pomaluj troszeczkê…

1

2

3

4

5

6

1. Związane z dniem św. Andrzeja Apostoła

2. Patronka muzyki kościelnej

(jej święto obchodzimy 22 listopada)

3. Rano na trawie

4. Jesienią spadają z drzew

5. Pada z nieba

6. Ma trąbę
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wszystkie

wp³ywy z gazety

przeznaczone s¹

na dzia³alnoœæ

statutow¹
Nak³ad: 500 egz.

Nasza parafia

Panie, a kiedy jutro…

Panie, a kiedy jutro…

moje „vitalis” w „mortalis”

przejdzie,

co ze mn¹ bêdzie,

skoro nie zawsze bywa³o

tutaj na ziemi,

jak chcia³eœ?

Czy na Twym s¹dzie z mi³oœci

pytanie postawisz

jak kiedyœ Piotrowi:

„Czy mnie mi³ujesz?”

A ja, co odpowiem Tobie?

Czy chocia¿ maleñkie „tak”

wyj¹kaæ zdo³am?

Panie, o dobr¹ œmieræ,

o mi³osierdzie Twoje,

nie o s¹d proszê

i spraw,

by do koñca dni moich

nie starza³a siê nadzieja

w rajskie przeznaczenie

moje

Vitalis

Ostatnie s³owo

Przygotujê Ci te s³owa,

Co dzieñ siê uczê ich na pamiêæ,

Co dzieñ powtarzam je od nowa,

Bym nie zaj¹kn¹³ siê niezdarnie,

Kiedy przed Tob¹, Bo¿e, stanê.

Powtarzam, uczê siê i wkuwam

Tê mowê na spotkanie z Tob¹,

Mo¿e to jutro, mo¿e dzisiaj,

Trzeba mi bêdzie rzec to s³owo.

To s³owo z wielu s³ów wybrane,

Których jest tyle w ludzkiej mowie,

To jedno warte staæ przed Panem:

„B¹dŸ wola Twoja” – Tobie powiem.

A potem – CISZA – i nic wiêcej.

Ca³y siê oddam w Twoje rêce.

s. Magdalena Kaczmarzyk

Kalendarium – listopad 2004

Przez cały miesiąc nabożeństwo różańcowe o godz. 1730

za zmarłych polecanych w „Wypominkach”, a w środy
o godz. 1800 Msza święta w ich intencji

  1.11 Uroczystość Wszystkich Świętych.
Msze św. jak w niedziele

  2.11 Dzień Zaduszny – Wspomnienie wszystkich zmarłych
11.11 Święto Niepodległości Polski
21.11 Uroczystość Jezusa Chrystusa Króla Wszechświata
28.11 I Niedziela Adwentu
29.11 Pierwszy dzień Nowenny do Niepokalanej.
30.11 Św. Andrzeja Apostoła. Miesięczne wspomnienie

św. Jana Bosko – spotkanie Byłych
Wychowanków Salezjańskich.

Kancelaria parafialna czynna:
poniedziałek 15 - 17

wtorek 10 - 12 i 15 - 17

czwartek 15 - 17

piątek 10 - 12 i 15 - 17

tel. 366-00-92, e-mail: kancelaria@salezjanie.kielce.pl

Konto: PKO BP II/O Kielce,

Nr 56 10202629 0000970200935338

Biblioteka parafialna
i czytelnia czynne:
wtorki, środy i czwartki 16 - 18

Lokalna grupa Caritas
dy¿uruje we czwartek w godz. 16 - 18


